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Święto robotnicze 1 Maja było zawsze wiel 
ką manifestacyą przeciwko wojnie i milita- 
ryzmowi. Zdawało się, że po czteroletniej 
wojnie światowej nastanie wieczny pokój i 
ogólne rozbrojenie. Tymczasem niestety na- 
dzieja ta była złudna, gdyż drugi już rok to- 
czy się nowa wojna polsko-rosyjska, która 
zmusza obie strony wojujące do wysyłania 
coraz większych rnas żołnierskich na front 
bojowy. Niestety nie widać końca tej wojnie, 
lecz przeciwnie w naszych oczach ‘rozbiły 
się próby rozpoczęcia rokowań pokojowych. 
Oba rządv widać nie spieszą się do pokoju, 
gdyż próba rokowań rczbiła się o tak drobną 
rzecz, jak miejsce rokowań pokojowych. 
Rząd polski obstawał kategorycznie "rzy Bo- 
rysowie, na co rząd bolszewicki się nie zgo- 
dził i próba rozpoczęcia rokowąń pokojo- 
wych spełzła na niczem. Oba rządy utrzy- 
mują się przy władzy dzięki wojnie, skiero- 
wując uwagę swej ludności jedynie na dzia- 
łania wojenne. Rząd bolszewicki wydaje dra- 
końskie rozporządzenia, aby zmusić ciemne 
masy robotnicze do intenzywnej proc a 
nyszystko to robi pod hasłem wojny z burżua 
zya polska. Rząd polski znowu dla sw jej 
ludności ma straszaka bolszewickiego. Prze- 
ciwko temu polska klasa pracująca musi za- 
protestować silnie w dniu 1 Maja. To też 
rada naczelna naszej partyi powzięła nastę- 
pujące uchwały 

PRZECIWKO WOJNIE: 

1) Rada Naczelna stwierdza, że zerwane 
z powodu ultimatum co do Brrysowa reko- 
wana pokojowe powinny być na wowo pod- 
jęte. Rada Naczelna wzywa Związek posłów: 
PPS, zby zażądał od rządu wyjaśnień w tej 
sprawie. 

2) Rada Naczelna uchwala, że niemą nic | 
przeciw udziałowi przedstawiciela Związku 
posów PPS w delegacyi pokojowej, o le ta 
deiegzcya miababy w bliskim czasje į zgodnie 
z wymogami pokcju scnawiedliwego i demo- ; 
kratyrtznego przystąpić do nakowań pokojo- 
wych. 

3) Rada Naczelna uchwała prowiadzić w dal- 
szym ciągu energiczną akcyę pokojową celem 
podjęcia w najbliższym czasie rokowań z rzą- | 
dem rosyjskim. 

4) Rada Naczelna potwierdza swe poprze- 
dnie uchwały w sprawie warunków pokojo- 
mych; uznaje za słuszne domaganie się od 
rządu rosyjskiego, eby zrzekł się zaborów w 
granicach 1772 r. i zarezom domaza się cd 
rządu, aby sprawę samostanowienia ludów 
kresowych pistawił z oałą jasnością wirew 
mszelkim zakuszm imperyalistycznym. 

5) Rada Naczelna wzywa wszystki onziami- 
zacye pantyju.e o zorganizowanie potężnych 
demonstzacyj w dniu 1 Maja pod hasłem za- 
kończenia wojny, zawarkjia pokoju į zbnaitznia 
ludów. 

W dniu 1 Maja proletaryat całego świata 
podniesie hasło: międzynarodowe  brater- 
stwo ludów. Wojna wykopała przepaść mię- 
dzy narodami. Zniszczenie, jakie szło w pa- 
rze z krwawemi walkami, rabunki i gwałty, 
jakich dopuszczały się armie walcz”-- spo- 
tęzgowały nienawiść, szczególnie narodów 
pokrzywdzonych do zwycięzców. Nastennie 
wojna polsko- ruska, polsko-rosyjska, zatarg 
polsko-czeski i polsko niemiecki dowełniły 
reszty. Jednakowoż klasa pracująca nie po- 
winna się dać porwać uczuciu nienawiści i 
zemsty, locz dążyć do międzynarodowego 
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Kraków, dnia 2 maja 1920 roku. 


braterstwa ludów, które zapewni nam utrwa 
lenie niepodległości narodowej i uchyli raz 
na zawsze niebezpieczeństwo wojen. Gdyby 
do obrad wersalskich zasicdli przedstawicie- 
le robotników wszystkich państw i narodów, 
to mielibyśmy już stały i pewny pokój. Bur- 
Żżuazyjny zaś pokój wersalski grozi ciagle 
nowymi konfliktami. Dlatego też dzień świę- 
ta robotniczego będzie dniem demonstracyi 
za międzynarodowem brąterstwem ludów. 

Dawniej w dniu 1 Maja domagał się lud 
pracujący rozbudowy reform społecznych. 
Dziś to nam już nie wystarcza. Po przewro- 
cie politycznym musimy dążyć do przewro- 
tu społecznego. Dlatego też w dniu 1 Maja 
musimy podnieść hasło 


WALKI O ZDOBYCIE USTROJU 
SOCYALISTYCZNEGO I! 


W ostatnich latach poczyniła polska klasa 
pracująca ogromne postępy. W latach woj- 
ny, a w szczególności od chwili powstania 
państwa polskiego robotnicy zasiedli w ra- 
dach gminych, w koniisyach aprowizacyj- 
nych, rozbudowali silne organizacye spół- 
dzielcze, rozwinęli potężne oenganizacye za- 
wodowe i polityczne. Robotnik nauczył się 
rządzić gminą. poznał w konsumie gospo- 
Qarkę handlową, w radach kopalnianych i 
fabrycznych przypatrzył się dobrze gospo- 
darce producentów. Jednem słowem robo- 
tnik wyszkala się pod każdym względem i 
staje się zdolnym do wprowadzenia gospo- 
darki społecznej. Oczywiście wiele na tem 
polu jest jeszcze do zrobienia. Mamy prze- 
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cież odstraszający przykład nieudolności w 
rządzeniu klasy pracującej w Rosyi i na 
Węgrzech, która musiała doprowadzić w 
Rosyi do dyktatury nie robotników. leca 
przywódców, zaś na Węgrzech do upadku 
rządów robotników. Musimy stwierdzić, że 
rządy objąć może tylko wyszkolony robot- 
nik, który, nietylko przemieni ustrój kapita- 
listyczny na socyalistyczny, ale także zape- 
wni ludności lepszy byt. To musimy mieć 
ciągle na uwadze i każdy dzień musimy wy- 
zyskać, by poznać wszelkie tajniki dzisiej- 
szej gospodarki «apitalistycznej, aby módz 
podołać swemu zadaniu z chwilą przewrotą 
społecznego. Należy też tak dalece wzmo- 
cié organizacye robotnicze, by mogły ome 
stawiać opór burżuazyi. Jedną z najważniej- 
szych broni w walce robotniczej jest prasa 
socyalistyczna, dlatego też uroczystość ma- 
jowa powinna być | 


WIELKĄ ARCYĄ ZA POZYSKANIEM NO- 
WYCH CZYTELNIKÓW PRASIE SOCYALI- 
STYCZNEJ ! 

Stary nasz dziennik partyjny „Naprzód”* 
został przy pomocy większych funduszów 
znacznie rozszerzony i jest dziś bezsprzecz- 
uie najlepszem pismem. Dlatego też powi- 
nien się znaleźć w ręku każdego robotnika, 
lepiej zarabiającego. „Prawo Ludu* powin- 
no dojść do każdej wioski i stać się nieod- 
łącznym przyjacielem każdego bezrolnego i 
inałorolnego. Jeżeli w dniu 1 Maja każdy 
towarzysz zdobędzie przynajmniej jednego 
stałego prenumeratora dla prasy partyjnej, 
to bardzo wiele zrobimy dla naszej prasy. 

Hasłami więc majowemi są: zakończenie 
wojny, zawarcie pokoju, zbratanie ludów, 
walka o ustrój Socyalistyczny przy pomocy 
cnganizacyj, a szczególnie prasy socyalisty- 
cznej. 


Napiętnowanie posła St. Grabskiego! 


Warcholstwo endeckich polityków: dało się 
tak wie znaki wszystkim nawet ich przyjaciołom | 
z obozu narodowego zjedrcczenia ludowego, że 
wreszcie na czwartkomiem posiedzeniu komisył 
spraw zagranicznych olbrzymią większością po- 
tępiono niesłychany postępek posła endeckiezo 
z Krakowa Stanisława Grabskiego, który nieda- 
wno złożył mandat członka delegacyi pokojowej 
i przywłaszczył sobie bardzo ważny dokument 
tajny. Endecya ponisoła sromotną klęskę na a- 
renie sejmowej. Teraz głos mają wyborcy, któ- | 
rzy endeków wjprowadzili do Sejmu. 

Przebieg posiedzenia był następujący: 

Na wstępie poseł Grabski odczytał deklaracyę 
w Sprawie swojego Ostatniego postępku. Nastę- 
pmie ustapił pos. Grabski ze swego Stanowiska, 
które objął pos. Duszyński, 


PREMIER SKULSKI CSTRO ZAPROTESTO- 
WAŁ PRZECIWKO FORMIE I TREŚCI 0- 
ŚWIADCZENIA P. GRABKIEGO, 
szczególnie przeciw wyrażeniu, jakoby rząd 
wprowadził w błąd komisyę, tudzież wezwał | 
komisyę, aby także założyło energiczny protest. 
Pos. Rataj (P. S. L.) zaproponował, aby oddzie- 
lono sprawę postępku p. Grabskiego od kwe- 
styi zasadniczej polskiej komisyi spraw zagra- 
gioznych. Wobec sprzeciwu p. Grabskiego wnio- 
sek oddamo pod głosowanie. 18 głosami uchwa- 
lono wniosek pos. Rataja. Następnie oświadczył 
pos. Rataj, że rezygnacya Grabskiego ze stano- 
wiska prezesa komisyi ułatwia mu zadanie, 
albowiem otrzymał uandat od swego stronni- 

etwa k 


WYRAŻENIA VOTUM NIEUFNOŚCI P. GRAB- 

SKIEMU, 
| gdyż mie ograniczył się on do kierowamia praca- 
mi komisyi, ale nadnużył swego stanowiska celem 
narzucenia rządowi swego wpływu; postąpienie 
p. Grabskiego i jego przejście do: opozycyi nie da 
się pogodzić z prezesurą komisyi. Pos. Grabski, 
powołując się na francuskie zwyczaje parlamen 
tarne, gdzie prezesura komisyi nie musi być za- 
leżna od zgody na stamowisko rządu, w formie 
zapytania stawia kwestyę tajności posiedzenia, 
Przeciw tajności Oświadczył pos. tow. Perl, po- 
czem uznano posiedzenie komisyi za jawne. Za- 
brał ponownie głos pos. Grabski i zarzucił rzą- 
dowi rozbieżność między jego okecnem stanowi- 
skiem a dawnem, przyczem główmy nacisk po-- 
łożył na różnicę stanowiska w sprawie ukra- 
ińskiej, 

Z chwilą, gdy pos. Grabski w dalszych wywo- 
dech powoływał się na inmy punkt projektu 
traktatu polsko-rosyjskiego, premier Skulski 
zwrócił uwagę na nieprawność korzystania Z 
dokamentów tajnych 


ZABRANYCH PRZEZ GRABSKIEGO SAMO- 
WOLNIE Z POSIEDZENIA DELEGACYI. 
Dokumentów tych mimo kilkakrotnego wezwa- 
nia rządu pos. Grabski zwrócić nie chce. Gdy 
Grabski odparł na to, że prawo do wglądanią 
w materyvały rządowe, będące przedmiotem 
obrad komisyi sejmowej, ma każdy członek ko- 
misyi, podniosła się na sali wielka wrzawa. 

Odzywał się głosy: 
„ODDAĆ GO PROKURATOROWII DRUGI DY- 
MOWSKII* 


a 
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Pos. Grabskiago wzięli w obronę ks. Lutosła- 
wski i pos. Maryan Seyda, poczem wicemin. Dąb 
ski niezwykle ostro napiętrowałl postępek 
Grabskiego. Z dokumentów tajnych p. Grabski 
miał prawo kcrzystać tylko tak długo, dopóki 
był członkiem delegacyi. Zrzekając się jednak 
tego stanowiska, powinien był oddać dokumen- 
ty. Pos, Grabski poruszył następnie sprawę rze- 
komeago wprowadzenia w błąd Związku Ludo- 
wo-Naradowego przez p. Skulskiego. Premier 
jego zdzłatjam miał oświadczyć, że rząd mie wią- 
że się żadnemi pnawno-politucznemi zobowiąza- 
niami w sprawie Uknainy. Pos. Grabski moty- 
wuje zatrzymanie dokumentów zmianą stano- 
wiska rządu. Wówoz:is zabral głos pos. Maryan 
Seyda: Kicdy w lutym czyniono próbę porozu- 
mienia między rzadem, niaczelnem dowództwem 
a komisyą spraw zagranicznych, wtedy już 
Związek Łudowo-Narodowy czuł się dotknięty 
stanowiskiem, zajętem przez rząd w sprawe 
Ukrainy. Wtedy właśnie klub mowcy zwró- 
cil się do p. Skulskiego z prośbą o bliższe wy- 
jaśnienie, a p. Skulski chwalił się, że mu sę 
udało wpłynąć na Belweder w sprawie ukraiń- 
skiej w duchu zasad, inożliwych do przyjęcia 
przez Związek Ludowo-Namodowy. Na to odparł 
premier Skulski, że mobiono tu użytek z prywa- 
mych rozmów „nieściśle pnzytaczanych w celu 


WZBUDZENIA NIEUFNOŚCI DO OSOBY PRE- 
MIERA. 

Znamiennem było przemówienie pos. IDubar 
nowicza (N. Zj. L.), który uchodził dotychczas 
za krzykacza narodowej demokracyi. Pos. Du- 
banowicz w koimpromisowem naogół pizemó- 
wieniu oświadczył, że rząd trzyma się jednej 
linii zasadniczej, stawia atoli tezy swe w formie 
elastycznej, dającej możność zastonowania się 
do potrzeby chwili. Niestety w Polsce stosuje 
aię dzisiaj te same metody walki, jakie stoso- 
wamo przed 150 laty, a nie trzeba zapominać, iż 
mogą one doprowadzić do zguby państwa. W 
polityce zagranicznej zachodzi konieczność je- 
dnolitego frontu, a zatem trzeba dążyć do po- 
rozumienia 


STANOWISKO NARODOWEJ DEMOKRACYI 
SPRAWIA WRAŻENIE, ŻE DBA ONA RACZEJ 
= O INTERESY ROSYI, NIŻ POLSKI. 

Pos. Dembiński położył nalqisk ma etyczną 
stronę postępku prof. Grabskiego, wyrażając 
zdumienie, iż nie rozróżnił tego, co wolno, A co 
nie jest dopuszczalnem. Linia polityczna rządu 
fest jednolita i zasługuje na poparcie. 

Fatalne wrażenie wywarło wystąpienie nowe- 
go podsekretarza stanu Dąbrowskiego (wetery- 
narz z zawodu!), który mówił w tem sposób, jak 
gdyby nie wiedział, o co właściwie chodzi. Sta- 
nął on w obronie polityki, wytyczonej przez pa- 
ryski komitet narodowy ł p. Dmowskiego; 
punkt ciężkości tej polityki widzi p. Dąbrow- 
eki na zachodzie, a nie na wschodzie. 

Pos. tow. Daszyński, jako przewodniczący. 
wwrócił uwagę wiceministra Dąbrowskiego że 
odstąpił od tematu i omawia rzeczy, które nie 
są objęte porządkiem dziennym. Wówczas wi- 
ceminister umilkł i więcej głosu już nie zabrał, 

Przemawiali następnie posłowie: tow. Perl, 
Kamieniecki (N. Z. L.), de Rosset (Klub miesz- 
czański) i Rataj (P. S. L.), wszyscy za rezolucyą 
pos. Dubanowicza. Nastąpiło głosowanie nad 
rezolucyą pos. Dubanowicza które dało nastę- 
pujący rezultat: 19 głosów padło za rezolucyą, 
6 głosów przeciw, a 3 posłów wstrzymało się od 
glosowania. Przeciw głosowali tylko narodowi 
demokraci, a wsłtzymali aię od giosowania 
chrześc, demokraci. 

Rezolucya pos. Dubanowicza brzmi: 

Komisya spraw zagramicznych odpiera zarzu- 
ty, skierowane przeciwko rządowi przez ustępu- 
jącego przewodniozącego komisyi Grabskiego, 
przyjmuje do wiadomości wyjaśnienia rządu i 
przechodzi do porządku dziennego: 

Dak więc zupełną kompromitacyą skończył 
się wybryk Grabskiego, który zupełnie ośmie- 
azył całe stronnictwo endeckie. 


rady Sejmu. 

Sejm odbył po wakacyach świąteczaych w ze- 
szdyin tygodniu 3 pı siedzenia — we wtorek 20), 
piatek i sobotę (23 i 24 IV.). We wtorek po dysku- 
syji szczegółowej nad ustawą o kzsach chorych, o 
której mszemy osobno, odesłano do odnośnych 
komisyj projekt ustawy o ludowych szkołach 
rolniczych o tymczasowej organizacyj władz 
administracyjnych II instaicyi ma >kszarze by- 
łej Galicyi; i o polskich statkach handlowych 


morskich. Następnie rozwinęła się żywa dysku- 
sya nad ustawą o ograniczeniu wyrobu i sprz- 


„PRAWO LUDU" 


daży alkoholu, którą przerwano, Dyskusyę po- 


Nr. 18. 


Urzędnik dzisiaj nie jest tak sytuowany, żeby 


dajemy osobno, jak również nagły wiosek po- | mógł z pensyi swej opędzić koszta leczenia czy 


sła tow. dna Dianianda w sprawie zwalczamia 
tyfusu plamiatego. 

W piątek uchwalono ustawę o ograniczeniu 
wyrobu i sprzedaży alkoholu. 

Następnie przystąpiono do pierwszego czyta- 
nia budżetu za czas od 1 lipca 1919 do 31 marca 
1920 r. (musztarda po obiedzie) i od 1 kwietnia 
do 31 grudnia 1920 r. 

W sobotę toczyła się w dalszym ciągu dysku- 
sya budżetowa, w czasie której wygłosił świetną 
mowę pos. tow. Daszyński, krytykując ostro 
budżet, oświadczając się za; niepodległością U- 
krainy, występując energicznie przeciwko dal- 
Szej wojnie, krytykując ostro sejm, wykazując 
konieczność sekwestru oraz stwierdzając że So- 
cyaliści do gabinetji wojenego nie wstąpią. — 
Z braku miejsca nie możemy podać tej znako- 
mitej mowy, którą czytelnicy znajdą w Nr. 101 
„Naprzodu“. 

INDETTI BKDOSOOEOOEDOSID OROWROGRIGFS) 


Udraty nad ustawa o kagach chorych 


W dniu 1 Maja proletaryat całego świata de- 
monstrował za rozszerzeniem ubezpieczeń Spo- 
łecznych, a w szczególności w byłej Austryi za 
wprowadzeniem ubezpieczenia na wypadek sta- 
rości i niezdolności do pracy. Obecnie niestety 
Sejm polski obraduje dopiero nad ustawą o ka- 
sach chorych i sprawę tę tak domiosłą dla klasy 
pracującej traktuje nader powolnie. Przed świę- 
tami odroczomo obrady nad tą ustawą z tem, że 
będzie oma postawiona na pierwszym punkcie 
porządku dziennego posiedzenia sejmu w d. 20 
kwietnia. Niestety znowu sprawy nie załatwiio- 
no, lecz odasłamo do specyalnej komisyi z 5 po- 
słów wobec wmiesienia Szeregu poprawek, ce- 
lem ich uwzgodnienia w. szczegółach. 

Przebieg obrad nad ustawą o kasach chorych 
na posiedzeniu Sejmu w d. 20 kwietnia był na- 
stępujący: 

Po odczytaniu interpelacyi przystąpiono do 
rozpraiwty szczegółowej nad ustawą o Kasach 
Cnorych. 

Do art. 3 przemawiał tow, Zuławskł. Artykuł 
ten mówi o tych, co mogą korzystać z Kas. Mów- 
ca zaznacza, że wyrazy „osoby utrzymujące się 
z pracy najemnej" nietvlko są nieścisłe, bo usta- 
wa sama wylicza terminatorów, którzy się nie 
utrzymują; z pracy najemnej, ale prócz tego o- 
twierają naoścież drzwi do uchylania gię od 
obowiązków ubezpieczenia Robotnik, który ma 
chociażby skrawek gruntu, syn, pracujący u 
swego ojoa w drobnym handlu, lub rzemiośle, 
mogą na tej postawie wyłamać się od tego oœ- 
bowiązku. Rozstrzygającem powinno być nie to, 
czy się ktoś utrzymuje z pracy najemnej, lecz 
czy pracę najemną wykonywa, Także sposób 'w'y- 
liczenia różnych kategoryj pracowników w art. 
3 jest chaotyczny, dlatego mówca proponuje 
następujące brzmienie art. J3-go: „Obowiązkowe- 
mu ubezpieczeniu podlegają wszystkie osoby, 
bez różnicy płci, zatrudnione na podstawiie sto- 
sunku roboczego lub służbowego, a w! szczegól- 
ności robotnicy, pomocnicy, czeladnicy, termi- 
natorzy, pratkykanci, przodownicy, dozoncy, 
maszymiści, pracownicy i urzędnicy biurowi i 
techniczni, kierownicy 1 dyrektomowie: zatru- 
dnieni w przemyśle, górnictwie, rzemiośle, han- 
dlu į kamunikacyi; pracownicy banków, maga- 
zynów; zakładów handlowych, technicznych 
sklepów, zakładów gastronomiczych, hoteli, a- 
ptek, biur, wydawnictw i czasopism, pracowni- 
cy widowisk publicznych ; orkiestr, oraz wszel- 
kich instytucyj i stowarzyszeń społecznych, re- 
ligijnych, dobroczynnych i zawodowych; osoby 
zatrudnione w przedsiębiorstwacn samorządo- 
wych i państwowych, oraz pracownicy i fun- 
kcyonaryusze Samorządu i Państwa, praco- 
wnicy dróg żelaznych, oraz innych przedsię- 
biorstw przewozowych załogi statków i innych 
środków komunikacyi wodmej; 

robotnicy j pracowmicy rolni i leśni, zarówno 
stali, jak i sezonowi, pracownicy, nauczyciele i 
wychowaiwcy wszelkich zakładów naukowych i 
wychowawczych; 

służba domowa; 

osoby niestale zatrudniome; 

chałupnicy i osoby z nimi zatrudnione". 

Rząd stanął także na stanowisku, że urzędni- 
cy państwowi mają być wyjęci z pod obowiązku 
ubenpieczenia w myśl tej ustawy, chociaż kon- 
kretnego wniosku nie postawił. Zauważyć je- 
dnak trzeba, że dzisiaj pojęcie urzędnitka pań- 
stwowego nie jest jeszcze ściśle określone, nie- 
wiadomo mianowicie, czy będą objęci nim tak- 
że t. zw. podurzędnicy i robotnicy państwowi. 
A prócz tego nie wystarczy to, że państwo pod- 
czas choroby nie wytrąca urzędnikowi z płacy. 


| 


to siebie, czy to swojej rodziny. Dlatego na zda- 
nie rządu moglibyśmy się zgodzić tylko wów- 


czas, gdyby rząd złożył oświadczenie, że urzę- 


dnikom państwowym zapewni odrębne kasy 


| chorych. 


Zastępca ministerstwa pracy Turowicz zga- 
dza się na poprawkę tow. Żuławskiego w zmis- 
nionej nieco redaikcyf. 

Do art. 4 zabrał głos minister pracy p. Pe- 
płowski i w imieniu rządu zaproponował po- 
prawkę, żeby wszyscy urzędnicy i funkcyona- 


 ryusze państwowi, powołani nie na podstawie 


umowy pracy, lecz przez nominacyę, nie podle- 
dali obowiązkowi ubezpieczenia. 

Tow. Żuławski wnosi do artykułu 20, który 
głosi, że celem ustalenia płacy ustawowej kasa 
dzieli członków na 12 grup zarobkowych, po- 
prawkę, aby dodać jeszcze dwie grupy, t. j. po- 
dzielić członików na 14 grup zarobkowych. Mów- 
ca motywuje poprawkę zmianą zaszłą w stosun- 
kach walutowych i ogólnym wzrostem droży- 
Poprawka ta stosuje się rówmież do art. 21. 

Art. 28, który głosi, że zasiłek pieniężny człon- 
ka, otrzymującego pomoc pieniężną z imnej jesz- 
cze instytucyi ubezpieczeniowej, a który nie za- 
wiadomił o tem Zarządu Kasy w terminie, ule- 
ga zmniejszeniu — tow. Żuławski proponuje 
skreślić. uważając. że może się cm stać powo- 
dem krzywdy dla: ubezpieczonych. 

Pos. Rudnicki (Endek) uważa, że artykuł 30 
„krzywdzi moralność publiczną przez równou- 
prawnienie matek ślubnych z nieślubnemi, któ- 
re należałoby inaczej nazwać(!)'. 

Następnie Marszałek, proponuje odesłać spra- 
wę Kasy Chorych jeszcze raz do Komisyl, która 
ma być -utworzona z 5-ciu osób i składać się z 
przedstawicieli Komisyi Handlowej, Zdrowia i 
Ochrony Pracy — a to w celu łagodnienia 
wszystkich poprawek. Izba zgadza się na to. 
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Klęska tyfusu w Małopolsce. 


Kląska tyfusu we wschodniej Małopolsce przy- 
bnała takie rozmiary, że szef sanitarny dr Mi- 
kołajski oświadczył, że należy ratować tylko za- 
chodnią Małopolskę, gdyż tyfusu we wschodniej 
M:topolsce opanować się nie da. 

Konieczność ratowam a także wschodniej Ma- 
łopolski wykazał w Sejm'e w dniu 20 kwietnia 
we wnioriku nagłym i w swej mowie poseł tow. 
dr Diamand, który podniósł, że społoczeństwo 
nie zdaje sobie sprawy ze strasznej choroby, 
która szerzy sę w niebywały sposób na wscho- 
dzie państwa, a ma tendencyę posuwania się na 
zachód. Wie wschoariej Małopolsce chorowało 
w tym roku 500.000 uu'izj, tj. dziesiąta rzęść mio- 
szkańców, « umar'o przeszło 17 procent, t. zn., 
że dur plamisty zabrał więcej ludzi, niż wielka 
wojna, Rząd dotychczas nic nie zrobił takieżgs, 
po czem możnaby się spodziewać skutku, To, co 
się robi, jest karykaturą akcyj. Rzucono na łup 
kilkudziesiecju iekarzy i msięzy. którzy już Zy- 
ciem przypłacił. służbę swą około chorych. Le- 
karze nie mają przyrządów lekarskich, środ- 
ków dezynfekcyj. Sami nie damy rady. Musimy 
odezwać się do świata kulturalnego o pomoc. 
Szef samitaniy Małopolski, dr Mikolajski, mówi 
o „pożarze, którego już opanować nie można , 
ale tak faialistycznie przypatrywać się nie mo- 
żemy; jeżeli mamy w przysziej jesieni módz roz- 
począć walkę, to musimy zaraz to przygotować. 


Nie mamy kwarantamny na gran cy, przyjęli-. 


śmy 25.000 Denikiaowcónwv, szerzycieli tej stna- 


szmej zarazy, Dzisjaj już i wojskowa policya jest 


we Lwowie zawszona ij wojsko francuskie jest 
nawskróś zawszone. 

Zastępca min sina Zdrowia p. Jaworski zaps- 
wnia, że „Rząd uczynił wszystko, co było w jego 
mocy“. 

Przejście arinii generała Bredowa olbrzymio 
wzmogło epidemię. Armia ta: przyniosła wysoką 
zarazę. Jest to Spnawa o znaczeniu międzytiaro- 
dow em. 

Nagłość wniosku przyjęto i Marszałek odesłał 
sprawę do Komisyj Zdrowia Publicznego. 
GRIEFDEOSDTROORDOORD DRE 


Zwalczanie alkonaiemi 


W dniu 20 kwietnia obradował Sejm nad u- 
stawą o O€graniczeniu wyrobu i sprzedaży alko- 
holu. 

Ustawa jest dość łagodna, bo w pierwszym 
artykule powiada, że cgraniczen a tyczą się na- 
pojów, zwwienających więcej, niż 2 į pół procent 
alkcholu, gdy tymczasem w Ameryce już nelpo- 
je, zawierające więcej, niż pół procent alkoholu, 
podlegają ograniczeniu. Napoje, które zawierają 


e 
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| cięższą, bo właśnie u nas w Polsce powstawanie 


przeszło 45 procent alkoholu, pod żadną posta- 
cią nie mogą być sprzedawane do spożycia 

Zasadniczym jest antykuł 4-ty, Otwiera om po- 
le dla pracy społecznej samej ludności w kie- 
runku zwalczenjia ałkoholizmu, gdyż gminy 
wiejskie i miejskie mogą uchwalić całkowity 
zakaz sprzedaży” napojów alkoholowych. 

Art. 7-my zawiera kilka ważnych punktów, | 
między innymi ognaniczenia sprzedaży napojów 
alkoholowych w obrębie zabudowań stacyjnych 
úw pociągach, 

Oprócz samej ustawy Komisya Zdrowia Pu- 
blicznąogo zgłasza ośm rezolucyj: Domagają się 
one pouczania odpowiedniego w- szkołach niż- 
szych, średnich i wyższych, onaz w seminaryach 
duchownych i nauczycielskich o szkodliwości 
alkoholu, poparcia instytucyi samorządowych 
i społecznych w zakładaniu domów ludowych 
i wogóle w zwalczaniu alkoholizmu. Dalej wzy- 
wa się Rząd, abv przedstawiciel Państwa Pol- 
skiego w Lidze Narodów wystąpił z inicyatywą 
"zwałdczamnia alkoholjzmu drogą ustawodawczą 
na terenie miedzynarodowym. 

Dalsze .rezolucye między innemi domagają się 
wezwania. Ministeryum spraw wojskowych ij Na- 


czelnego Dowództwa, aby wydało zakaz używa- ; 
mia alkoholu w armii, onaz wezwania Rządu do | 
przedłożenia ustawy w sprawie odpowiedzial- : 


ności za, opilstwo. 
Posł Putek wskazuje na -m = galicyj- 
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„PRAWO LUDU" 


skiej przy spijaniu ludu, kiedy to nieszczęście 
ludu, zatruwanego alkoholem było podstawą 
majątków. Obok „świętej karczmy“ najwięcej 
szerzyło się pijaństwo w Galicyi po klasztorach. 
W roku 1914 OO. Bernardynij w Kalwaryj Ze- 
brzydowskiej zakupili na jeden odpust u pew- 
Byt firmy krakowskiej wina za 60.000 koron, 
a licząc, że litr wina. kosztował wtedy dwie koro- 
ny — widzimy, że w przeciągu 8-dniowego od- 
pustu wypito tam 30.000 litrów wina. WW roku 
1911 Abnahamowicz wystąpił w sejmie galicyj- 
skim w obroce systemu propinacyjnego. 


Tow. Moraczewska oświadcza, że gdyby ten 
Sejm składał się tylko z posłów kobiet, to losy 
ustawy obecnej byłyby już przesądzone. Kobie- 
cie społeczeństwo oddało opiekę nad rodziną 
i niestety zbyt często ona widuje, jak szkodij- 
wie wpływa alkoholizm na stosunki rodzinne 
1 na zdrowie dzieci. Nie dorośliśmy jeszcze do 
powzięcia uchwały o całkowitym zakazje uży- 
wania alkoholu, niechże Sejm przynajmniej je- 
dnogłośnie uchwali obecną ustawę, ogranicza- 
jącą wyrób i sprzedaż alkoholu, jako zadatek 
lepszej gospodarki na przyszłość. 

Dalszą rozprawę nad tą ustawą odroczono .da 
' piątkowego posiedzenia, na którem uchwalono. 
ustawę z poprawką pos, tow. dra Djamamda, by 
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sprzedaż alkoholu zabronić także w budvnkach 
| e do użytku dk wiewia 
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przez obszarników małopolskich. 


Jeszcze 21 lutego br. wniósł poseł tow. Mali- 
nowskj interpelacyę w sprawie masowego wy- 
dalania i prześladowania robotników rolnych 
przez obszarmików małopolskich. Iuterpelacyę 
tę przesłał minister rolnictwa dr Bardel gen. 
delegatowi dr. Gałeckiemu do zbadania poda- 
nych w niej faktów ij wydania odpowiednich za- 
rządzeń. Lecz niestety powtórzyła się stana hji- 
storya, zawarta w przysłowiu: Przemówił dziad 
do obrazu, a obraz do niego ani razu! Gałecki 
kpi sobie z Bardla, a starostowie z Gałeckiego, 
gdy chodzi o białych murzynów-robodników rol- 
nych. Tak robotnikami rolnymi „opiekują się" 
piastowcy, mmo szumnych frazesów w „Pia- 
ście' o jedności wsi. 

Ciekawy ten dokument „rządów“ kompanii 
witosowej Bardel-Gałecki brzmi: 

Pismem z dnia 3 marca 1920 r. Nr. 4013 prze- | 
kazał mi Pan Prezydent Mimistrów do odpowie- 


pieki Społecznej śnterpelacyę posła Maljnowr 
skiego i tow. z dnia 27 lutego 1920 r. w sprawie 
„masowego wydalania i prześladowania robo- 
tników rolnych przez obszarnmków  małopol- 
skih.“ 

Wobec tego, ze poruszona w interpelacyj. spra- 
wa dotyczy terenów, pozostających pod zarzą- 
dem Generalnego Delegata Rządu dla, Galicyj, 
pismem z dnia 4 marca 1920 r. Nr. 1842 prze- 
słałem tekst interpelacyj P. Generalnemu Dele- 
gatowi Rządu z poleceniem szczegółowego zba- 


ŁAMISTREJK.. 


Był rudy... jak ongi Judasz s Kariotu.. niemi- 
tym ż nielubianym; wiedział o tem. 


głowę, pomastał włos stojący, twardy i krótki, 
amamionujący chciwego obżartucha; zaś twarz 
jego, z natury już brzydką i noszącą znamiona 
niskich instynktów i uczuć jakoteż piętno cyni- 
cznego bezwstydu, gołą i posianą licznemi pie- 


garbem w pośrodku, czyniąc go nad wynaz 
zwyczaj zgryźliwym. 
Mówią: „że każdą szelmę Pam Róg naznaczy '? 
'. Obok wrodzonej skłonności do samolubstwia 
Es ok ód See 3 ga ac nieu- 


Może być, że świadomos: © **"rycie i nieufno- 
ści jakie wywierał na otoc "niu wpłynęło na 
| 1080 usposobienie, wiecznie 1 «zadowolone i po- 
Spojrzenie jakoteż i ruc» niei niespokojne, 
oo kazało przypuszczać, że =y} wi niezgodzie z 
| sumieniem; duże zaś, o ry:«. wyglądzie oczy, 
bez wyrazu, migały fałezy* * i a podełba, to w 
| lewo — to w prawo, przy” ustamicznie splu- | 
"wł... 
| Był równocześnie waret» i nigdzie, wibci- 
biał nos do wszystkiego, 1aastamisjąe usan, jak- 
|by węszył za kimś lub 2» <semś!?. 


dzi w porozumieniu z P. Ministrem Pracy i O- 


Jego wielką, i niekształiną, o niskiem czole 


gami szpecił do reszty duży, haczykowiaty nos, Z | 


dania podanych w interpelacyj faktów, ewen- 
tualnie wydania odpowiednich zarządzeń oraz 
nadesłanją mi w przeciągu 10-ciu dni potrzeb- 
nych do odpowiedzi na tę jniterpelacyę materya- 
łów i Swej opinii. 

Z uwagi. na to, że termin odpowiedzi na tę in- 
terpelacyę upłynął, mam zaszczyt podać do wia- 
domości Para Marszałka, że detąd p. Generalny 
Delegat Rządu potrzebnych materyałów nie na- 
desłał; z chwilą ich nadejścia — odpowiedź na 
interpelacyę zostanie niezwłocznie Panu Mam 
czałkowi przesłana, (—) Dr Bardel. 
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0 naszych konsumach 


Dzień 1. maja jest niejako generalnym prze- 


robotniczych, które nie z bagnetem, a jeno spra- 
cowanymi rękoma i obnażomą piersią idą na- 
. przód mieustraszenie na zdobycie lepszej. przy- 
SzłoŚCi. 

W dniu tym robimy też porachunek z pracy, 
jaką mamy już poza sobą. 

W niniejszym artykule chcemy właśnie rzu- 


Take _ 


cy — ma tą, która bodaj czy nie jest najważniej- 
szą, Mam na myśli konsumy. Wiecie czytelnicy | 
sami z własnego doświadczenia, jak ważmą i jak | 
ciężką jest praca około tych konsumów, a tem 


Tchórzliwy z natury zdradzał wielką skłon- 
ność do ityraństwia, rówmocześnie wstręt do Ko- 
| biet... Obce mu zaś było uczucie litości jak obce- 
i 
i 
| 


mi były: wzniosołść myśli, poczucie piękna, ja- 
| koteż godmości osobistej, 
Będąc w wysokim stopniu egoistą, nie posia- 
dał zgoła żadnego wykształcenia. Nie azytał ni- 


gdy i hiemiał pojęcia o rzeczach estetycznych, . 


muzyce, sztuce itd. i nieznane mu były szlache- 
tne porywy duszy lub serca jakoteż poczucie 
sprawiedliwości i koleżeńskiej życzliwości; nie 
miał też pnzyjació. 

| Przed i podczas wojny kokietowiał i Niemców 
i Czechów, prowokując kolegów służbowych 
niemczyzną, którą paplał lepiej amiżeli polskim 
językiem, zaś po pnzewrocie politycznym uczuł 
Fi się naraz Polakiem..!? 

Miał lat około 33 i pochodził z biednej z sko- 
= rodziny, której ojciec był koleja- 


nzem, tak samo jak i on był kolejarzem, prote- 
gowanym i faworyzowanym dla swych zasad 
i charakteru, którego wybitniejszemi cechami 
były: nadzwyczajna chciwość, małpia mprzebie- 
głość, lizuństwo, służalstwo przy dużem leni- 
slwie jakoteż donosicielstiwo; zaś w maskowa- 
piu „się przeszedł samego siebie, | 

Posiadał zatem wszelkie znamiona i właści- 
wości skończonego szpiega i łamistrejka, elo- 
wem, stanowił doskonały typ tego rodzaju zde- 
| prawowamych indywidyów... 

I nic dvimnego..! Wychował aię Lowiem w 
brudnej i ciasnej atunosferze esarnmozółtej kliki 


glądem «sił proletaryackich, wielką rewiąq, wójsk 


i 
| 
| cić okiem wstecz na jedną z dziedzin naszej prar, . 
| 
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i rozwój ich przypadły na najgorszy czas, bo 
czas wojemny. — Nie dziwota, że nieraz w kon- 
sumach brak tego i owego, kiedy w całym kraju 
mamy okropne braki, spowodowane wojną. — 
Jeśli konsumy mimo to rozwijają się i stają co- 
ray silniejszemi, tę należy to zawdzięczać wy- 
trwałej pracy i zrozumieniu, z jakiem członko- 
wie dążą. do wytkniętego celu, a celem tym jest 
wydobycie się raz na zawsze z jarzma paskarzy 
i pośredników. — 

Zanim przystąpimy do omówienia dotychcza” 
sowych wyników naszej pracy na tem polu, za- 
stanówmy się chwiię nad tem, co to jest kon- 
sum. — Ci wszyscy, którzy są już członkami 
konsumów od dłuższego czasu, wiedzą dobrze, 
że nie jest to to samo, co byle jaki sklepik, wie- 
dzą, że jest to jedną z tych wielu form tego ru- 
chu, który nazywamy koperacyą. 

A cóż to jest koopenacya? — Kooperacya czyli 
współdzielczość, jest to działalność paru ludzi 
przy połączeniu ich sił. “Stowarzyszenie współ- 
dzielcze jest to zrzeszenie jednostek pospodar- 
czo słabszych w celu poprawy wspólnemi siła- 
mi ich bytu i położenia. Kooperacya zatem jest 
wcieleniem idei solidarności w życiu. Całe spo-' 
łeczeństwo winno się przemienić w jedno wiel- 
kie stowarzyszenie, w którem naturalna solidar 
ność, kierowana dobrą wolą, stałaby się urze- 
czywistnieniem idei sprawiedliwości, tak że ka- 
żdy członek społeczeństwa przyjąłby udział w 
ronoszemiu ciężarów za drugich i korzystałby 
znowu z ich zysków. 

Jak już wyżej wspomnieliśmy zamiarem na- 
szym jest omówiić tylko jedną z wielu form koo- 
peracyi tj. tak zwanych stow arzyszeń SpoŻy:w- 
czych czyli konsumów, 

Budowa stowarzyszenia Spożywczego zaczyna 
Się od założenia sklepu współdzielczego, to jest 
pierwszy stopień; a następnie poszczególne sto- 
wiarżyszenia łączą, się ze sobą w związek, tj. za- 
kładają stowarzyszenie dla dostaw hurtownych, 
a nadto dla celów: agitacyjno-wychowawczych, 
to jest drugi stopień, wreszcie w trzecim stopniu 
rozwoju, kooperaicya: spożywcza obejmuje pro- 
dukcyę (tj. zakłada własne warsztaty, fabryki, 
piekarnie, ogrody warzywne itd. Oczywiście czę- 
sto się zdarza, Że już pojedyncze konsumy za- 
kładają własne wytwómie, o ile ich rozwój na 
to pozwala. ' 

Pod stowarzyszeniem spożywczem czyli kon- 
sumem rozumiemy związek konsumentów, dla 
wspólnego zakupu artykułów codziennej potrze- 
by. Stowarzyszemie kupuje i sprzedaje towury 
tylko dla zaspokojenia potrzeb swych członków. 
Cechę charakterystyczną konsumu stanowi, że 
kupujący jest w stowarzyszemiu własnym Spro: 
dawcą i dążeniem konsumu jest usunięcie kup- 
ca, usunięcie tego pośrednika — paskarza, `a 
zysk, który dotychczas zostawał w kieszeni pa“ 
skarza przechodzi obecnie do rąk konsumenta, 
| Bo to co kupiec zarobi, z tego tylko on ma ko- 

rzyści a paskarzyce i vaskarzątka obwieszają się 
| brylamt i jedwabiami. Zyski zaś czyli jak je 

właściwie nazwać należy oszczędności konsu- 
mu pozostają własnością członków, — Prawda, 
powie niejeden z czytelników, my ta z tych, zy- 


TLG LENCIR CAITR 


burtuazyjno- klerykalno- magistracko- kołtuń- 
skiej, która tak. samo jak przed wojną kokie- 
tując rządy zaborców, tak i teraz pod płaszczy- 
kiem, „Bóg i Ojczyzna“ uprawiała i uprawia w 
mieścinie pobytu. naszego łamistrejsko swą 
zgmiłą i przesiąkniętą korupcyę — protekcyoni- 
zmemej,doktrynerstwem politykę bacząc pilnie 
na własną kieszeń j osobiste interesa, i węszącej 
za karyerą, a nienawidzącej wszelkiego zdrowe- 
go odruchu, ani wolmościowego ani prawdziwie 
patryotycznego! 

Ta zmyrodniała klika pod wodzą zdeprawo- 
wanej, egolistycznej, opasłej kobiety—intrygant- 
ki, przed którą drżeli wszyscy, od najniższego do 
najwyższego, służalca, i która na tej podstawie 
trzęsąc wszystkiem ciągnęła osobiste zyski i po- 
rastala w znaczenie, a według swego widzimisię 
lub kaprysu (zależnie od umiejętności całowa.- 
nia jej pulchnych rączek) protegując jednych 
zaś niszcząc drugich; ta klika, na której usłu- 
gach stał on, jako posłuszne i niewolnicze narzę- 
dzie podłych usług, zabiła w mim nietylko du- 
cha, ale i zdolność własnego myślenia, tak, jak 
w ennuchu męskie uczucie. 

Kobieta ta, raczej szatan w łudżkiemi ciele, na 
której bydlęcem obroku chował się nasz łami- 
strejk, była absolutną władczynią jega duszy, 
umysłu i ciała, i był jej nietylko niewolnikiem- 
ennuchem ale wierniejszym od psa... 

Byłto zresztą w całem znaczeniu ałowa: nół- 
człowiiek—bydle, A 

Mówono także, że się kochali. e powodu, ża 
xupelmie ujanzmiony i ogłupiany mag był od 


nia 


$ 


sków niə wiele widzieli. Otóż właśnie tutaj trze- 

, ba pamiętać o tych ciężkich czasach wojennych, 
w których żyjemy a przedewszystkiem o tem, że 
pieniadz nasz ciągle traci na wartości. To co 
przed miesiącem kosztowało 100 K. za to dzisiaj 
nieraz zapłacić trzeba dwa i trzy razy tyle. Tak 
więc nie można zysków rozdzielać — oo nawet 
w czasach normalnych stoi w sprzeczmości z Zza- 
sadą. współdzielczości — gdyż cały kapitał jest 
ciągle w obrocie potrzebny. —- Ale mino to, jak 
później wskażemy — z uzyskanych zysków do- 
pisano pewne kwoty członkom do udziałów, kitó- 
re wskutek wzrastającej drożyzmy: i spadającej 
ciągle wartości pieniądza podwyższyć musiano. 
Wiele konsumów przeznaczyło z tych zysków 
znaczne kwoty 


NA DOMY ROBOTNICZE, NA KOLONIE WA- 
KACYJNE DLA DZIECI ROBOTNICZYCH. 


Na święta wydawano czy to cukier, czy mąkę 
bezpłatnie itd. Widzimy więc, że mimo ciężkich 
czasów! konsumy zyskały dość znaczne kwoty, 
które obracają bądź to na korzyść własnych 
członków, bądź naogólno-robotnicze cele. 
Wytrwałą więc pracą i przy należyteni zrozu- 
mieniu idei dojdziemy do tego, do czego w za- 
chodmich krajach już dawno doszli. — Dawno 
już, bo jesżcze w r. 1843 w pewnem mieście an- 
gielskiem założyło 28 biednych tkaczy pierwszy 
konsum. A dziś zwiiązek konsumów angielskich 
jest tak potężnym, że nietylko służy swoim 
członkom, ale nawet i ża granicę towary dostar- 
cza. — I my naszą pracą dojdziemy do tego, gdy 
poprowadzimy konsumy i kapitałem obracać 
będziemy rozumnie. Każdy komu się może uda- 
ło kiedyś oszczędzić trochę pieniędzy, jeśli był 
mądry nie wydał ich napewno naraz, ale bądź 
to dach na chałupie naprawił, bądź kupił jaką 
gadzinę by odchować, i potem z zarobkiem 
sprzedać itp. | 

Przypatrzmyż się teraz, jak wyglądają nasze 
konsumy. Nie będziemy mówili oczywiście o 
mszystkich, bo miejsce bv nie starczyło a ogma- 
piczymy się tylko do zachodniej Małopolski. O- 
tóż pomijając narazie miejskie, których w wię- 
kszych miastach jest nieraz kilka, a w Krakowie 
nawet kilkanaście — wspomnijmy tylko takie 
potężne związki powiatowe jak bialski, chrza- 
mowski i wielicki, 

Bialski np. liczy 38 konsumów z 32.073 głów 
(według zestawienia z sierpnia 1919), chrzanow- 
ski ma w samym Chrzanowie 11 skłepów i je- 
cen Skład a pozatem 45 konsumów w powiiecie. 
(założomy iw! lipcu 1919). Wielicki liczy 39 konsu- 
mów z 3.330 głów (Bilans w swoim czasie umie- 
ściliśmy). 

jeśli teraz jeszcze weźniemy'pod uwagę nie- 
dawno powstałe dwa Związki a mianowicie dla 
powiatu krakowskiego i podgórskiego, do które- 
go należy 26 konsumów: z 2792 członków: tj. 15437 
głów: i nowosądecki do którego należy narazie 11 
konsumów: z 1650 członków to zobaczymy jak 
potężnymi krokami idziemy naprzód. Podiczas 
gdy pierwsze trzy rozwijają się znakomicie (bi- 
lanse dotychczas nie nadesłane w najbliższym 
czasie zamieścimy), dwa ostatnie jako dopiero 
niedawno ipowstałe wymagają oczywiście całe- 
go układu sił tax ze strony zarządów jak i człon - 


„PRAWO LUDU" 


ków, aby w niedługim czasie stanęły na równi 
z innemi. Pozatem nadmienić jeszcze należy, że 
założenie związku dla powiatów bocheń skiego i 
brzeskiego jest sprawą najbliższej przyszłości. 

Jeśli wreszcie popatrzymy na rozwój „Prole- 
taryatu" Związku na całą Małopolskę, to z prze- 
dłożonego za drugie półrocze 1919 bilansu wy” 
nika, że obrót towiamowy , wynosił 12 milionów 
koron. Suma ta świadczy, jak ożywioną. była 
działalność Związku w kierunku zaopatry wania 
mas robotniczych w artykuły pierwszej potrze- 
by. Z czystego zysku uchwaliło walne zgroma- 
dzenie następujące subwencye: 

Na domy r0botpicze 95.000 K, na opiekę nad 
dziećmi robotniczemi 15.000 K., na poradnie dla 
matek 2000 K, na Tow. ratunkowe 5000 K, na 
fundusz prasowy „Naprzodu“ 20.000 K, na cele 
plebiscytowe 5000 K. Nadto utworzono fundusz 
oświatowy wysokości 50.000 K. Wreszcie gdy 
zobaczymy, że poszczególne konsumy krakow- 
skie wykazują zyski za ostatni rok sprawozdaw - 
czy od kilku do kilkudziesięciu tysięcy, że sub- 
wencye uchwalane przez. walne zgromadzenia 
dochodzą, w poszczególnych wypadkach do prze- 
szło 20.000 K, nie powiemy za wiele, jeśli stwier- 
dzimy, że lud roboczy silnie już stanął na dobrej 

"drodze prowadzącej go wprost i to rychło do 
wyzwolemia z pęt kapitalizmu. 


Pierwszy Maj! 


Przecudna zonza ziemię ozłaca, 
Jakiś świąteczny czuć nastrój; 
Umilkło życie, ustała praca, 
Gdzie spojrzeć, wszędzie ludu rój... 


Płynie w czerwieni i zwartą masę, 
A z lic mu bije powaga, 

Z weselem w Sercu, Szeroką trasę, 
Wielka ga mnogość, przewaga! 


l z pieśnią w ustach zalewa place, 
Hasha wolności w dal głosząc; 

Aż drżą w posadach zamki, pałace, 
Sny złota z ócz*%katom płosząc! 


A, tam, hen w gónze, przez lud zatknięty, 
Powiewa „Sztandar Czerwony”; | 
Dumny, zwycięski ludu znak święty, 

Co słynie ponad wszech trony! 


Cóż to za śwłęto, jakaż przyczyna, 
Że i dzień jakiś uroczy; 

Niezwykłe święto to przypomina,  . 
Gdy lud tak wyległ roboczy”... 


Bo: oto święci dziś Lud roboczy 
Swej wiosny Święto: pierwszy Maj; 
Składa hołd pracy i duchem kroczy 
W słoneczny, wolnych ludów kraj! 


A w jasnej tomi. niebios błękitu, 
Gdzie spokój, wiecznej wiosny raj; 
Rozbrzmiewa okrzyk, u sióńc zenitu, 
Niech żyje święto: „pierwszy Maj! 


Antoni Zygmunt, 


EOMROSDO SGDMDJSEMOYSCUUDSEMYJGERO SCDMOGEMOGSZE 


niej o kilkanaście lat starszym; on zaś był wol- 
nego stanu..? ` 

I, nie wiedzieć, co było własciwie przyczyną 
takiego zdeprawowania, lub jak to nazwać, je- 
go charakteru? Czy wrodzona złośliwość lub 
dziedziczne obciążenie, czyli też jakieś ścigające 
go fatum, lub też jak ongi Judasza... pnzezna- 
ozemie..!? 

A może niewiińńy, nieszczęśliwy, anormalny..? 

Nie znał świata, prócz miejsca swego urod:ze- 
nia i pobytu, jego piękna, tragedyi, biegu i prą- 
du; polegał zaś iw! zupełności na swej władozyni 
i duchowej opiekunce jakoteż na jej klerykalno- 
kołtuńskich naukach i było mu z tem dość do- 
brze, bo nieczuł i niezakosztował w życiu ani 
pieszczoty, ani miłości, ani poszanowania lub 
ayczliwości rówieśników. 

Nie mał także co ból i radość... 

Szedł po drodze swego przeznaczenia... 

I takim to człowiekiem posługiwała się 
wspomniana nikczemna klika w swych podłych 
celach i walce z polskim ludem pracującym, 
awłaszcza z pracownikami kolejowymi; Y na tej 
podlej wysłudze płynęło bierne jego szare życie, 
Aż wybuchł strejk kolejarzy! 

Poniewierany i głodny, magi i bosy, bez pwno- 
ści jutra i bezbronny wobec szalejącego i tole- 
rowłanego paskarstwa, dręczony: i wyzyskiwamy, 
zrozpaczony i zohydzony kolejarz, widząc nao- 
kół siebie bezgraniczny zbytek i nużanie się w 
rozkoszy i wyuzdanej rozpuście całej falangi 
wyzysktiiwiaczy wojennych, i wi dodatku josacze 


sprowokowany w swej nędzy drakońskimi u- 
stawami „demokratycznego Sejmu łudowiego” ? 
i uszczupleniem nabytych już u zaborców! a mi- 
nimalnych praw: swoich, odczuwszy godność 
mimo wszystko, godność ludzką .i obywialelskią, 
jakoteż niesłychaną krzywdę, która go w jego 
wolnej i jego krwią odkupionej Ojczyźnie spot- 
kała, nie mogąc dłużej tłumić rodzącego się w 
duszy buntu, odruchem żywiołowym podniósł 
protest, a nie mogąc w ten sposób jakoteż na 
legalnej drodze nic wskurać chwycił się ostatge- 
cznego rozpaczliwego środka walki i porzucił 
pracę, zastrejkował. 

I porzucił pracę i posterunek służbowy, na 
którym wytrwał jak bohater podczas pnzewro- 
tu politycznego, kiedy wszyscy inni ręce opuści- 
li i zato taka go wdzięczność spotkała... 

A co by było wtenczas, gdyby nie był Stał twar- 
do na stanowisku!!! każdy chyba zrozumie? 
| Z chwilą wybuchu strejku kolejowiego otwo- 
izyło się pole do popisu wspomnianej klice, jaz 
koteż sposobność do zdobycia „karyery”..? 

I niema ta klika obecnie już pod komendą na- 
szego rudego łamistrejka, niebacząc na następ- 
stwa jakie mogły wyniknąć (bo mogła się krew 
przelać) zaczęła działać i strejkujących prowo- 
kować, donosić itd. Naturalnie nie dla innej ja- 
kiejś przyczyny ale dla własnegó interesu, jak 
zawsze, kalkulując dobrze; że » dwuch stron 

| skorzysta, bo z. osiągniacia poprawy, bytu itd. 
wywalczonego właśnie przes strejkujących i 


| 
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Skarlałe dusze. 


A gdy N. K. N. gwarzył i gwarzył — umiło- 
wamy komendant — Lewiica — i Legioniści tak 
długo milczeli... aż stę tega milczenia ulękili 
daborcy. Piłsudskiego zamknięta w twierdzy 
Magdeburga, Legioniści zajpełnili więzienia Beu- 
jaminowa i Szczypiórna — a miłujących tę 
jedną‘ jedyną prawą „polską oryentacyę" 
władze zaborcze popakowali do mnogich kry- 
nunałów w Krakowie, Tarnowie, lizeszowie, 
Przemyślu, N. Sączu jup. Wielu z pomiędzy nas 
zostało wozstutielanych, wieloma ukraszono SZU- 
bjenjce i drzewą przydrożne — ale niektórym 
udało się wreszcie wyjść cało z tych katowskich 
opresyi wrogich siepaczy... Pamiętam doskoną- 
le njechowawie się niektórych księży u biskupów 
polskich — pamiętam ohydny „list otwapty" je- 
unego z dostojników kościelnych z pod b. za- 
boru rosyjskiego, zamieszczony jesienią 1915 r. 
w Nrze 9 „Dziennika Kijawskiega: — przeciw 
Czeigodnenmiu kapełanowi legion. bisk, Bændur- 
skiemu. I cala ta czereda smjie dziś łgać i pluć 
biotem jadu na najzacniejszych pnzywódców 
Lewicy. Zaliż Wam pnzeniewiercy idei Niepo- 
dległości nie wiadomo, pod jakiemi hasłami 
wkiaczały nasze bohaterskie armie na wscho- 
dmie rubieże? —- zaliście przeępomnijeli już pro- 


gram Niaczelaego Wodza, gdy polscy zwycięzcy 


wojownicy uwalniali Białoruś, Litwę, Łotwę i 
Kstomię (a obecnie Ukrainę) z bolszewiakiego 
jarzma!? Czyż już zapomnieliście zachowanie 
się większośc, — z was złożonej — suwerenne- 
go Sejmu w onej chwili? Czyż całkowicie pa- 
mięć wap zawiodła? Czyż nie wiadomo wam, 
jak staraliście się jednego dna. stanąć wbrew 
woli Naczelnika i naszej, a już nazajutrz ska- 
pitulowaliście na całej linii? — dziś zaś nanowo 
burzyd.e sami pomost zgody z ludami na wsclho- 


„dzie! Snać nienawiść wasza, do wszystkiego co 


prawe j szlachetne zabjla w was instynkt sar 
mozaichowawczy, i resztę skry wstydu. Sami 
krzyczycie i chcecie demaskowiać „protekcyona- 
lizm klucza partyjnego", a karmicie społeczeń- 
siwo demagogią, fałszem i cynizmem swej par- 
tyi, któna samą nie wid, czego chce i do czego 
właściwie dąży? — Oto bowiem w chwili, gdy 
wy w Krakowie uchwalacie i wyrażacjie uznanie 
Gnabskiemu Zg to, że wystąpił z delegacyj po- 
kojowej — równocześnie wasi przyjaciela z Par 
ryża (patrz Nr. 98 wszechpolskiej „Gazety War- 
szawskiej') udowadniają wam niezbicie, że nie 
macie najmniejszej racyj i najprostszego zmy- 
słu politycznego. Boć jak nazwać takie zdanie: 
„Dziś w Polsce nie powinno być dwu zdań co 
do tągo, czy Ukraina ma, czy nie ma paawa do 
niepodległego bytu. Niewątpliwie ma. Nie mo- 
żemy (tj. my wszechpolacy) prawa tego Odma- 
wiać Ukrajnie, kiedy przyznajemy go państwom 
bałtyckim"... — Tyle wasz paryski korespon- 
dent i adherent Dmowskiego p. Smogorzewski. 

Jedno na pocieszenie polskiego społeczeństwa 
stwierdzić niewątpliwie można i to całkiem sta- 
nowczo. Oto niebawem partya endecka pod róże 
nemi nazwiskami i pokrywkami zeżre się nie- 
bawem Sama, bo ją własne kłamstwa udławią. 


| przez protekcyę za łamistrejkostwo, które i tak 


i 
i 
s 


| na nic się nie przydało! 


Wtej bezecnej wałce odznaczył się nasz łami- 
strejk—bohater węsząc, donoszą oczerniając 
dla osobistej zemsty i uprzedzenia  strejkują- 
cych towarzyszy zawodu, szarpiąc za miskę 9o- 
czewicy razem z kliką jak krwiożerczy szakal 
żywe ciało i złopiąc żywą serdeczną krew 
swych nieszczęśliiwych i krzywdzonych współ- 
braci i kolegów pracy, którzy i dla jego dobra 
walczyli. : 

Łotrze! kacie nieszczęśliwych; niegodny mia- 
miai mordercy l Niemiej spokoju w tem ży ciu, jak 
chciałeś go odebrać niewinnym i krzywdzonym! 
Nie dóznaj przebaczenia i bądź wygardzonym 
nawet przez tych, dla których służysz i pzaciw 
którym gotów byś był także walczyć, gdyby ci 
z drugiej strony większą, ilością judaszowiskich 
srebmików; w postaci awansu, karyery itd. za- 
płacono! + 


Za to zaś, żeś nie odważył swego przyjaciela, 
który Ci był życzliwym, litując się nad tobą, i 
który ci pmzecież zaufał, z całą świadomością 
postępiku i z bezczeinym cynizmem donieść i ©- 
czernić wydając go na łup jego wrogom, bę- 


dąc przekonanym o jego przejęciu się dla idei 1 r 


pracy bezinteresownej dla ludu, bądź przeklę- 
tym! | < 


Niech Ci będzie przebaiczomem tylko w tæi- | 
czas, gdyś popełnił zbrodnię wm stanie niapoczy- | 


talnym. jako dziedzicznie obciążony! 
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Twój dawny preyjaoiel. | 


Nr. 18. 


W poprzednimi artykule omówiliśmy stosunek i 
N-Dcyi do politysi wewnętrznej i zagranicznej, 
waz pmgaramowe z:patrywanie tej pamtyj do 
naj ważmejszego zagadnienia wsi, tj. do reformy 
volnej. Obecnie przyjrzyjmy się zachciamkom 
wszechpolskiej mafji* do postulatów robotni- 
czych, uzdrowienia, ermii polskiej, stosunku do 
miast į inteligencyi itp. Ujawnia to dobdusiie VII 
razolucya ch „ziazdu*, kttóra brzmi: „zjazd l-n. 
wzywa posłów, aby sprzeciwili się upaństwIwie- 
niu fabryk (!!!) (bez komentarzy, Rezolucya 
VIII „wzywa do przeciwdziałnia przeciw P. P. S. 
w sprawie strejków robotniczych", zowiąc strej- 
kujących i głodujących noboiników „zdrajcawmi 
stanu“, którym „dłuższą pobłażliwością* uła- 


__ twia etii wazechpolsko-witosowy rząd nisz- 


czyciełską akcyę, a akcya ta „zagraża bytowi 
państwa polskiego". 

A więc mrące na tyfus, obdarte j bose masy 
polskiego proletaryatu należy pozbaiwić tej je- 
dynej jeszcze beonj, jaką posiadają, tj. prawa 
strejku. Różnego rodzaju kapitaliści i przemy- 
sdowtey mogą się — pod ochroną Luendecyj — 
pećć nadal krwawym potem i znojem ludu ro- 
bkoczego, bo p. Tabaczyński ść jego przyjaciele ; 
polityczni sg „przeciwmiksami strejku”... A praw- i 
ia p. T. jest równjeż „pnzecjwnikiem Jokautów" 
(zamykania fabryk) — ale my wiemy jakich! —- 
Oto takich, którzy, czy to z poczucia obywatel- 
kości, czy też pod nacjskiem zorg:tojzowamych 
Związków robolniczych są gotowi do ustępstw 
ma rzecz „większego udziału w zyskach“ dla sfer 
robotniczych. Dlateżo to właśnie rezwlucya AH 
pragnie niby — na papierze — j żąda, by Sejm 
„Łsibezpieczył wolność pracy przez ustawowe u- 
regulowanie prawa strejkn i lokautu“, 

Już rząd bow. Moraczewskiego miał opnaco- 
wany projekt „pawszę:thnego ubezpieczenia ro- 
hotików“. Każdemu w Polsce nadto dobrze wia- 
domo, że najbardziej zażartymi przeciwnikami 
demcknatycznego ubezpieczeniia są endo-klery- 
kali Nie przeszkadza im to wcale „stwierdzać”' 
w rezolucyi XIV, że: „Zjazd zwmaca uwagę Sej- 
mowi, iż ustawowe urezgnulowiziie robot. ubezp. 
apołecznego i calego prawodawstwa wantstw za- 
jętych pracą najeraną postępuje bardzo powoli... 
a winą tego „żle stronniczo j przypadkowo do- 
brany personal Mim. pracy i opieki spiołecznej'— 
woła więc Zjazd „o przydział sjł fachowych". 

(C. d. n.) Emhajot, 
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Rs. biskup- Pelzar przeiwka „BLOW! 
pos. ks. OKODIONI. 


„PRAWO LUDU“ 


Brzeżan, nawoł ywa do tłumnego przybycia i 
do złożenia podarunków! ślubnych, które komi- 
tet przyjmować będzie do godziny siódmej wie- 
czorem, Nadzwyczajna pogoda i niezwykłe zja- 
wisko, którego świadkiem można było być na 
cmentarzu, ściągały rzeczywiście niezliczone 
tłumy na Janomskie. 

O miejsca w tramwaju staczano wprost heroi- 
czne boje, z narażeniem życia i zdrowia, a set- 
ki gości weselnych przebywało drogą naokoło 
miasta, aby się dostać nia miejsce ceremonii, 
Przestrzeń przed cmentarzem zamieniła się w 
'jakieś targowisko, gdzie rej wodzili handlarze 
sprzedający lemoniadki,  czermpane niekiedy 


wprost z wielkiego baniaka, czekoladę, papiero- 


| 
| 


sy, obwarzanki i inne tego rodzaju smakołyki. 


'Na samym cmenilarzu zajęli miejsca przy sto- 
Je 


| 
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Wielki patryota austryacki i milioner ks, bi- ; 


akup przemyski Pelczar przypomniał sobie „do- 
bre" czasy średniowieczne, kiedy to z rozkazu 
biskupów palono „heretyków“ na stosach, i 
mtytoczył „heretykowi' pos. ks. Okoniowi proces 
karny wedle średniowiecznego prawa kanoni- 
amego. 
Pos. ks. Okoń otrzymał od biskupa Pelczara 
aastępujące wezwanie: 
„Biskup obrz. łacińskiego w! Przemyślu. Nr. 
7. dnia kwietnia. Do ks. Okonia itd. W piśmie 
7 24 grud. 1918 Nr. 5394 zostałeś z powodu ka- 
rygodnych wystąpień zawieszony w wykony- 
waniu funkcyi kościelnych. Z błędów nie po- 
prawiłeś się, wygłaszałeś mowy podburzające, 
a w „Jedności chłopskiej", którą własnem na- 
nniskiem podpisywałeś, wygłaszałeś rzeczy, 
trącąc herezyą. Wszystko to zmusza nas do 
avytoczenia przeciw tobie procesu karnego po- 
dług prawa kanonicznego pod zagrożeniem 
kar ciężkich, przewidzianych § 2298 i nast. te- 
go prawa. Abys mógł się bronić, wolno ci mieć 
obrońcę ze stanu duchownego, który na pod- 
stawie $ 1658 musi być przez nas zaakcepto- 
wamy“. — Podpisano ks. Józef Sebastyan 
biskup. 
Proces ten miał się odbyć 13 kwietnia, 
Spodziewnać się należy, że niesłychany ten 
krok biskupa Pelczama, ścigający posła za wy- 
gtaszanie mów i pisamie artykułów, spotka się 
s należytą odpnaiwą. 
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Ciemnota wśród żydów. 


Lwów wi niedzielę 18 kwietnia miał sposo- 
bność oglądania niezwykłego, jak na wielkie 
miasto, widowiska. Już w sobotę pojawiły się 
mn murach żargonowe obwieszczenia, zamdada- 
miające, że na żydowskim cmentarzu lwowskim 
odbędzie się 
ŚLUB DWOJGA SIERÓT, W CELU ZWALCZE- 

NIA ZARAZY TYFUSU PLAMISTEGO, 


Komitet chasydzki, unządzający ten ślub, na 
którego czele stanęli „rebe“ z Oleska i „rebe“ z 


likach panowie i panie z komitetu zbierający 
podaruriki ślubne w gotówce, które posypały 
się wcale hojnie. Wtajemniczeni twierdzą, że 
zebramo kilkanaście, a może kilkadziesiąt tysię- 
cy koron. 

Ślub, nazmaczony na godzinę 4-tą, odbył się 
dopiero o godzinie 6-ej, bo rabin postępowy, dr. 
, Guttman, odmówił udzielemia ślubu, że wzglę- 
dów zarówno zasadniazych, jak praktycznych. 
Famatykom pospieszył w sukurs „Rebe“ z Pomo- 
rzan, który połączył młodą parę węzłem małżeń- 
skim. 

Charakterystyczmnem jest, iż nawet wśród tych 
ciemnych mas, zgromadzonych ma cmentarzu, 
odzywały się głosy oburzenia i protestu, że ży- 
dowskie władze świeckie i duchowne zezwoliły 
na tego rodzaju widowisko. 


NA CMENTARZU URZĄDZONO HAŁAŚLIWY 
JARMARK, 

z czego skorzystali 'wydrwigrosze i złodzieje 
kieszonkowi. Przytem olbrzymie zbiegowisko 
ludzi z warstw najciemniejszych i najbardziej 
pod względem hygienicznym zaniedbanych, Cy- 
ło raczej rczsadnikiem chorób zaraźliwych. Wi- 
dowiska, takie stanowiące jaskrawy przejaw 
zabobonu i potęgi ciemnoty, powinny być bez- 
wzglęnie tępione, a już w żadnym razie niema 
dla nich miejsca w: stołecznem mieście, 


Z tobą mi Ludu... 


Z Tobą mi Ludu kochany 

Żyć, cierpieć, z Tobą umierać; 
Dla Cię miłością owiany 

Śmierć pomeść i krew przelewać! 


Z Twojej krwi i z Twojej kości 
Kocham Cię boś ludem m3m; 
Dzieląc smutek i rzhości, 

I, ciesząc się szczęściem Twoim! 


Twe cierpienia, mem cierpien/em, 
Czuję z Tobą Twój ból, chłód, zmój; 
Walczę zą Twem wyzwoleniem, 
Bom Twe dzjecię i mśziciel Twój! 


Choć się katy wokół srożą, 
Wiładza ich atol: ślizką; 

I serc naszych nie zatrwożą, 
A, godzica zemsty blizką! 


Więc mi walczyć w wym szeregu, 
O Twą przyszłość, nią zasłynąć; 

I nie ustać w środku biegu, 

Lecz zwyciężyć, albo zginąć! 


I dotąd Cię nie opuszczę, 

Pók, życia i tchu stanie, 

Aż pohańbim zdzierców tłuszcrę, 
Wzejdzie Dwoje Zmartwychwstanie! 


Antoni Zygmunt, 
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|Dżuang Dżi. 


MORALNOŚĆ ROZBÓJNICZA. 

Rozbójnika Dżiego zapytali rzz jego towa- 
rzysze: 

— Czy rozbójnik powinen być moralnym? 

Odpowiedział Dźi: 

— Ależ rozumie się! Bez moralności nigdy na 
swojem nie wyjdzie. Uczuciem poznaje, gdzie 
co jest schowane: to jest jego w elkość; najprzód 
musi wejść: to jest jego odwełra; musi w końcu 
wyjść: to jest jego poczucie obowiązku; musi 
wiedzieć, czy się uda, czy się nie uda: to Best 
jego mądrość; musi dzielić równomiernie: to 
jest jego dobroć. Jest zupelnie wykluczone, aby 
człowiek, któremu brak choćby jednej z tych 
pięciu cnót, był wielkim rozbójdikiem. 

Z tego przykładu widzimy, że, podobnie, jak 
dobrzy ludzie zdani są na moralność świętych, 
taksamo rozbójnik Dżi zdany jest na moralność, 
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aby móc wykonywać swoje rzemiosło. Jednako- 
waż dobrych na świecie jest mało, a złych dużo, 
Wynika z tego, że pożytek ze świętych dla świa- 
ta jest mały, a szkoda z nich wielka. 


RYBA NA LADZIE. 

Rodzina Dzuanga! byla biedną. Dlatego poszedł 
Dżuany, aby pożyczyć zboża od dozorcy rzeki, 

Dozorca rzeki rzekł: 

— Dobrze. Otmzmymam wkrótce podatki, to wam 
pożyczę trzysta miar srebra. Czy zgoda? 

Lecz Dżuznhęg rczgniewiał się i rzekł: 

— Kiedym szedł tu wczoraj, zawołał ktoś na 
mnie na drodze. Oglądnąłem się i ujrzałem ry- 
bę, leżącą na zemi. Rzekłem tedy: „Aj, ryba! 
Cóż ty tu robisz?“ — Odpowiedziała ryba: „Je 
stem księciem fal monza wschaduiero. Panie, 
nie manje wiadra wody, aby mnie utrzymać przy 
życiu?' Rzekłem: „Dobrze, pójdę na połuduje, 
aby odwiedzić królów kmaju poiudniowego, 8 
tam zaczerpię wody z zachodniej rzeki i przy- 
niosę ci. Czy zgoda?“ Wtedy rozgemiewała się 
ryba i rzekła: „Nie mam wady i nie umiem go- 
bie pomóc. Gdybym miała choć jedno wiadro 
wody, utrzymałabym się przy życiu. Lecz zanim 
wy, panie, spełzijicie swoją obietnicę, możecie 
mnie dawno szukać w handlu suszonych ryb“. 


POCO BYĆ STRONNICZYM? 

Dżuang Dżi umierał, a uczniomie jego chcieli 
go wspaniale pochować. 

Dżuang Dźi rzekł: 

— Niebo i ziemia są moją trumną, słońce i 
księżyc świecą mi, jak lamy zmarłvch, gwaszdy 
są mojemi perłami i dyamentamj, cała natum 
opłakuje mnie. Mam więc wspenially pogrzeb' 
Cóż choecie do tego jeszcze dodać? 

Rzekli uczniowie: 

— Boimy się, że kruki i szakale zażrą ciebie, 
mistrzu. 

Odnowiedzjiał i Dżuang Dzi: 

— Niepr oerzebamy będę służył za pokarm kru- 


kom : szakalom, pogrzebany mrówkom i roba- 
kom. Jednym wziąć, aby drugim dać: IE 
tak stronniczym? 


Pow. Wieliczka. 


STARANIA O ZIEMNIAKI, W lutym najprzód 
przez Starostwo potwierdzone podanie, nastę- 
pnie jazda do Warszawy tutaj poszukiwanie za 
ziemniakami, następnie dwudniowe załatwienie 


| podania u delegata galicyjskiego p. Lubeniec- 
| kiego. W dniu 25 lutego udzielono pozwolenie na 


15 wagonów z Włocławka ale pozwolenie ważne 


| tylko do końca lutego a więc na 3 dni. Pomieważ 


ci panowie na kwiecień pozwolenia dać nie 
chcieli a myśmy w 3 dniach mie mogli kartofli 


| zabrać więc w kwietniu nowe starania, 
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Zaciągnęliśmy pożyczkę 140.000 Mk, od której 
płacimy miiesięcznie blisko 1.000 Mk. procentu. 
Daliśmy nadto z góry 80.000 Mk. no i załadowa- 
mo nam ziemniaki. Nie wyszły one jednak 7 
| Waży ka, bo je zabrabo wojsko. 

Kasa domaga się zwrotu pieniędzy, prosimy 
'o prolongatę. Ponowne podanie  potwierdzome 
przez Starostwo, inspektorat pomocy rolnej w 
| Krakowie i jedziemy z posłem Klemensiewiiczam 
| do Warszawy. 

Pam Minister rolnictwa Dr. Bardel zgadza się 
ma wydanie nam ziemmieków, ale panna biuro- 
wa nie zgadza, się, więc zmowłiu dzień stracony. 

Na drugi dzień poseł Klememsiewicz robi ma- 
łe piekiełko dostajemy pozwolemia, ale jeszcze 
brakuje certyfikatów na wozy. Dziś już mija 
połowa miesiąca w dmóch tygodniach kamtofle 
muszą być wysłaną bospapiery na maj niani- 
żne, 

Teraz po otrzymaniu «certyfikatów! trzeba u- 
łagodzić zawiadowce stacyi, by dał wozy, i dać 
jakiemu księdzu łapówikę, żeby się modlił, aby 
tych ziemmiaków wojsko nie zabrało, aby Siaro- 
Sta za Swego powiatu wypuścił kartofle, aby w 
Koluszkach nie zatrzymamo je zbyt długo, aby 
osie od wagonów nie zagnzały się w drodze i nie 
okazała się potrzeba, przeładowania ich, a, naj- 
bardziej trza się modlić do złodziejskiego pairo 
na św. Antomiego. 

Myślałem, że po bożemu skcńczy się artykuł 
modlitwą, a tu nowa historya, bo oto w biurze 
kolejoaam tem sam pan Łączyński, który wez% 
raj zepsuł sprawę mlidocznie podminował pre- 
ciw mnie personal, gdyż odmawiają załatwiemia 
tej sprawy tj. wydania certyfikatów! i listów 
przewiozciwyich odsyłając mnie do województwa 
Warszawisk tego. Pamny przeważnie w nieokve- 
ślonym wieku i ramowie piją właśnie herbatę. 
wogóle biura Warszawskie o tej porze to jedna 
mielka traktyernia, czy też herbaciarnia. Jedna 
„szepetlewa' panna widząc że mie ustępuję na- 
rzeka: „tyle tu loboty, ciowfiek nie ma casu nne 


pić się labaty'. Biedactwo! Do biura przyłazi to 
"09 i pół a czasem o 10-tej rano, przed 3-cią u- 
cieka do domu w czasie urzędowania czas scho- 
dzi na rozmowach, przyczem sadzą się na ładne 
wyrażemia do czego zupełnie nie potrzebnie dla 
aprawty używają dużo słów, dużo czasu schodzi 
ra herbacie, reszta na szwendaniu z biura do 
biura. O ile sam pan minister i szefowie biur są 
dostępni i naprawdę pracują. o tyle podwładny 
persomal jest marny i pracuje marnie, jezeli wo- 
góle pracuje. 

Ostatecznie to œo miało być niemożliwem da- 
lo się zrobić, ale trzeba było z warszawskimi ga- 
eatkami całą wojnę przeprowadzić, by otrzymać 
przydział ziemniaków do sadzenia, a p. Łączyń- 
ski twierdził nawet, że Kongresówka za wiele 
wysyła żywności dla Małopolski. Gdyby te lale 
warszawskie, u których prócz stroju i marki nie 
nie ma wartości przyjechały tutaj i przypatrzy- 
ły się naszej pracy, gdzie już nietylko robotnik, 
ale także unzędnik i inteligent nieraz długo w 
noc pracuje, aby nadażyć potrzebie, aby uzupeł- 
nić to co wojna zepsuła i dalej psuje, to okaza- 
toby się, że u nas nie ma czasu na picie „labaty'” 
nietylko w czasie godzin unzędowych ale nieraz 
ipo za temi godzinami. 
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Węglowe Zagłębie Cirzanowskie. 


SZCZAKOWA. W niedzie'ę, dnia 18 kwietnia 
br. odbyło się zgromadzenie publiczne pod g3- 
tem niebem w Szczakowej o godzimie 2-glej, a 
w Ciężkowicach o godzinie 5-tej popołudniu, 
które zagańł tew. Forst. Jego tez wybrano prz2- 
wodniczącym, zastępawali go tow, Sarat į Gli- 
mos, sekrotarzowali tow. Stefczyk i Tukaj lan, 
Z działalności klubu poselskiego P. P. S. złożył 
gpra,wozkianie poseł tow. Żuławski. Półtora go- 
dzimae przemówienie przyjęli zebrani burzą go- 
rących oklasków, poczem uchwalono jednemyśl- 
ne trzy rezolucye, przedłożone przez tow. For- 
sta. 

I. Obywatele Szozakowy—CGiężkowic i ekclicy 
zgromadzeni dnia 18 kwietnia br. protestują 
przeciw dalszemu prowadzeniu wojnv i zadają 
zawarcia rychłego pokoju, albowiem dalsza woj- 
na niszczy Niepodlagłą Polskę ʻi przyczynie się 
do wygłodzetrja polskiego narodu. 

II. Zgromadzeni obywatele uchwalją votum 
zaufania posłom P. P., S., a w szczególności tow. 
posłowi Żuławskiemu za ich niezmordowaną 
pracę na korzyść ludu pracującego. Natoniiast 
uchwąlają votum nieufności posłom Maślance, 
Tabaczyńskiemu, Wijtosikom i innym za jch 
szkodłjwą pracę. 

III. Wiec odbyty w Szczakowej protestuje sta- 
nowczo przeciw militaryzacyi kolejarzy. Kole 
jarze, którzy tys ące razy dali dowód patry«ty- 
zmu, tenzz pracują w naicjęższych warunkach 
Rząd, który raz powinien przyjść z pomocą, rie 
czyni tego, natomiast Sejm, aby lepiej zgnębić 
kolejarzy, uchwała ich militaryzacyę, Wie: ozi- 
sejszy protestuje przeciwko ustawie i zwraca 
uwagę rządowi, że tefkie postępowanie wywoła 
wśród kolejamzy bunt, który odbije się na calej 
ojczyźnie. Na zakończenie około z dwóch tysięcy 
piersi wyrwał się trzykrotny okrzyk: P. P. S, 
niech żyje! 

KTO PRZEPROWADZIŁ UPAŃSTWOWIE- 
NIE GIMNAZYUM W CHRZANOWIE?! Dzia 11 
kw etnija br. otrzymał poseł tow. Fr. Rejdych w 
stamcstwie chrzanewskiem od urzędników sta- 
rostwia serdeczne podziękowania za starania w 
sprawie upaństwowienia gimnazyum w Chrza- 
nowie. (Zwrócono im czesne wstecz za 5 miesię- 
cy od 1 listopada 1919 nku do końca marca br. 
po 70 koron od ucznia). Rówcież proszono posła 
tow, Fr. Rejdycha, aby w imieniu urzędników 
głożył podziękowanie towarzyszom posłom Smu- 
bikowskiemu i Żuławskiemu. Sprawę upaństwo- 
wienia gimnazyum poprzedziły następujące sta- 
rania. W roku 1919 zaprosił Prezes rady. powia- 
towej w Chrzamawie Hr. Edward Mvcelski i Sta 
rosta Prezentkiewicz na posiedzenie rady pow. 
posłów: tow. Żuławskiego, Rejdycha, pp. Taba- 
czyńskiego i Maślarcikę w sprawie uraństwewie- 
nia gimnazyum w Chrzanowie. P. Tabaczyński 
oświadczył, że to jest niemożliwe i sprzeciwiał 
się upaństwowieniu gimnozyum, na co powołu- 


„PRAWO LUDU" 


przeciw upaństwowieniu gimnazyum w Chrzar 
nawie! P. Tabaczyński, czy cię nie wstyd?! Wy- 
borcy sobie dobrze zapamiętają to przy nawyjch 
wybomach. 


Z PIOSENEK BERANGERA 


Misyonarze. 


Raz szatam rzekł do swojej hordy: 
— Złe czelsy, możem skończyć marne: 
Na ziemi nikną waśnie, mordyt, 
A lud się do oświaty garnie, 
Chcąc dalej świat mieć pod swą piętą, 
Musimy stworzyć misyę świętą! 
Sprzedawać modły za dukaty, 
I dmuchać, dmuchać — to nasz los: 
Zgaśmy «cstatają skrę oświaty: 
I w zamian rozpalmy stos! 


Obłuda, dzielne me uswisy, 

To oręż dawno uświęcony: 

Jako Lojoli zacne lisy 

Musicie chować swe ogemy. 

Niech w imię Ojca, Ducha, Syna 

Płynie nam ŝutu dziesigcina. 
Sprzedawć modły za dukaty i t. d 


Mówcie, że trza nam piacić rentę, 
Bo przez nas działa dłoń wszechmocna, 
I że na dokma nam odjęte 
Gra spadnie j je zniszczy do na., 
Mówcie, że od Ewangelisty 
Otrzymujemy pocztą listy! 
Sprzedawać modły za dukaty j t d. 
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KRONIKA. 


PODWYŻSZENIE PRENUMERATY „PRAWA 
LUDU“. Wobec podrożenia papieru, druku, pocz- 
ty itd. zmuszeni jesteśmy z d. 1 Maja podwyż- 
szyć prenumeratę na 48 marek rocznie, cenę zaś 
numeru na 1 markę. Spodziewamy się, że czy- 
telnicy zrozumią nasze ciężkie położenie i na- 
dal będą popierali pismo robotnicze. 

Administracya „Prawa Ludu". 

DO DELEGATÓW NA ZJAZD CGÓLNO- 

ZAWODOWY. Zjazd ogólno-zaawodowy, który 
miał sjięodbyć 24 kwietnis: rb., a na skutek przer- 
wasia komunikacyi kolejowej ze Śląskiem Cie- 
szynskim został odwołany odbędzie się 14 
maja w Warszawie. 

Wzywa się delgatów z Msiłopolski i Śląska 
Sieszyńskjiego, by z miejsca zamieszkania już 
dnia 12 maja wyjechali do Warszawy, gdyż już 
13-g0 mzja odbędzie się w Warszawie konferen- 
cya przedzjazdowa. Przewodniczący: W. Top- 
nek. Sekretarz: Z. Żuławski. 

POLSKA UZNAJE NIEPODLEGŁĄA UKRAINĘ. 
Ministerstwo spraw zagranicznych komunikuje: 
Rzad polski, uznając prawa Ukrainy do nieza- 
leżnego bytu państwowego, uznał Dyrektoryat 


niepodległej ukraińskiej rzeczypospolitej ludo- 


wej z głównym atamanem Simonem Petlurą na 


' czele za zwierzchnią władzę ukraińskiej rzeczy- 
' pospolitej ludowej. 


WYBORY DO KONSTYTUANTY ŁOTEW- 
SKIEJ. Wybory do konstytuanty łotewskiej da- 
ły wynik następujący: Socyalnidemokraci 57 


mandatów, demokraci 6, stromnictwio, mniejszej 


je jako świadków członków rady powiatowej 


pp. hr. Mycielakiegc, Prezentkiewicza, Lipkę i 
innych. Z chwilą zaś upaństwowienia gimna- 
zyum za staraniem posłów tow. Smulikowsk e- 
go, Żuławskiego i Rejdycha, Związek żółtych z 
Jaworznia zasyła podziękowanie w Nrze 18 
„Wiechcjia* zą starania w sprawie upafństwo- 
wienia gimnszyum p. Tabczyńskiemu, który był 


m.łasności rolnej 1, zjednoczenie rolników 26, in- 
flancka własność rolna 17, inflancka chrześoci- 
jańska partya rolników 6, ryskie stronnictwo 
niezawisłych 6, Niemcy 6, żydzi 6, Rosyanie 4, 
Polacy 1, ogółem mniejszość narodowa 17. 
EMIGRACYA DO FRANCYI. Zspowiedziany 
na d. 4 maja: odjazd transportu robotników rol- 
mych z Krakowa do Warszawy został odwołany, 
gdyż z Królestwa napłynęło do Warszaw” dużo 
robotników. 
OCOCYOCOSOSOCYCOJGOCOCOGOC AOOSOSOCOCAĆ 


Ofenzywa wojsk polskich. 


Komunikat sztabu gen. z dn'a 27 bm.: 

Blisko od 6 tygodni armie bolszewickie pro- 
wadziły nieustannie i uporczywie ataki na linii 
naszego frontu. Przeciwnik, odparty zwyciesko 
przez nasze wojska, nie zaniechał zel 
zamiarów ofenzywnych, koncentrują: bez przer 
wy świeże siły, Ściągane z najodleglejszych ro. 
syjskich frontów, widocznie w postanowien u 
osiagnięcia za wszelką cenę decydujących su- 
kcesów wojennych. Przeciwdziałając zamiarom 
nieprzyjacielskim, armia nasza. prowadz na oso 
biście przez wodza naczelnego. przeszła ania 25 


| i miało przyjść do porozumienia. 


Nr. 18. 


kwietnia b. r. do ogólnej kontrofanzywy na Podo- 
lu i Wołyniu, Pierwszy dzień ataku, prowadzo- 
nego przez wszystkie oddziały z nadzwyczajną 
brawurą i z zastosowaniem technicznych środ- 
ków walki, doprowadził na północnem skrzydle 
do zdobycia Owrucza, Kremna, Wilska i Czu- 
dnowa. Wyzyskując zwycięstwo pierwszego dnia, 
rozbicia i popłoch nieprzyjaciela, wojska nasze 
rozpoczęły dnia 26 kwietnia b. r. na całej linii 
energiczny pościg. Pozostając w ciągłym kon- 
takcie z uciekającym nieprzyjacielem, zajęto 26 
kwietnia o godz. 8 Żytomierz po krótkiej i za- 
ciętej walce. W obszarze. Żytomierza została 
rozbita 58 dywizya sowieckiej piechoty i 17 dy- 
wizya jazdy bolszewickiej. Znaczna zdobycz wo- 
jenna wpadła w nasze ręce. Dotychczas nie zdo- 
łano przeliczyć ilości zabranych jeńców,,zdoby- 
tych dział, samochodów, kulomiotów i wszeikie- 
go rodzaju sprzęlu wojennego. 

Na Podolu wojska nasze osiągnęły linię Dział- 
duszkowo-Michałkowce-Wierzbowiec-Zwan. Ak- 
cya posuwa się tu zwycięsko z nieporównanym 
impetem. Swietne rezultaty osiągnięte w krót- 
kim czasie zawdzięczać należy entuzyazmowi 
i żeiaznej wytrwałości naszych oddziałów wszyst- 
kich broni, które w trudnym terenie wykonują 
długie i uciążliwe marsze, nie szczędząc sił, by 
uzyskać wytkn ęty cel. 

GDODDE CO OG DG OGKOGOGIOGAGIOGIOGIOSOGOGIIROGIO 


Krwawe zajścia w Poznaniu. 


W poniedziałek 26 bm. r miały s się odbyć per- 
traktacye pracowników kolejowych z minister- 
stwem dla byłej dzielnicy pruskiej w sprawie 
podwyższenia płac w myśl uchwały sejmowej. 
O 3 po południu tłum kolejarzy, złożony Z o- 
koło 1000 ludzi, udał sę z dworca ku zamko- 
wi, gdzie pertraktacye były już na ukończeniu 
Tyinczasem 
policya z prezydentem policyi Rzepeckim na 
czele zagrodziła pochodowi drogę. Tłum nie ustę- 
pował i w tej chwili padły strzały, co do któ- 
rych nie ustalono, czy nie były prowokacyą. Po- 
licya dała 3 saiwy, od których padło 3 zabitych 
i 7 rannych. Tłum rozprószył się, ale następnie 
zgromadził się znowu i włożywszy trupa na no- 
sze, skierował się ku miastu. 

Policya schroniła się na dziedziniec wojskowy 
i zawezwała pomocy wujskowaj, 
dziło dworzec i wysłało patrole na miasto. Tłum 
w swyin po:lodzie wyvił szyby w prezydyum 
poicyi i rozbroił straż przy więzieniu wojskowem, 
skąd wypuszczono około 100 więźniów. Wieczo- 
rem na krańcach miasta ludność cywilna i na- 
rynarze rozbrajali patrola, przyczem nastąpiła 
wymiana strzałów, od których padli zabici. 
W mieście ogłoszono stan wyjątkowy. 

Wieczorem udała się do komendy wojskowej 
delegacya, złożona z 9 osób: przedstawicieli 
PPS, NZR, związków zawodowych, kolejarzy 
i t. d. Delegacya ośw'ad:zyła, że prosi o wyda- 
nie odezwy uspokajającej i żeby władze woj- 
skowe przedstawiły rządowi następujące żądania: 

1) natychmiastowe odwołanie min stra Seydy 
i przyspieszenie zniesienia ministerstwa dla b. 
zaboru pruskiego, 

2) naty hmiastowe aresztowanie prezydenta 
policyi Rzepeckiego ja-o sprawcę krwawych zajść, 


3) przysianie komisyi sejimowo rządowej, któ- ` 


ra wspólnie z oryanizacyatn' robotniczymi prze- 
prowadzi śledztwo i wyda stosowne za ządzenia. 

Wzburzenie w mieście jest ogromne. Wojsko 
jest skonsygnowane. Jak słychać, miano pocho- 
dowi od+brać 2 niemieckie sztandary. 

W sprawie tych zajść wniósł na wczorajszem 
posiedzeniu sejinu pos. tow. Niedziałkowski na- 
stępuący wniosek nauły: 

Sejin wzywa rząd, aby 

1) do dni 10 przedłożył sejmowi dokładne 
sprawozdanie o przebiegu, przyczynach i skut- 
kach za urzeń, 

2) przeprowadził surowe śledztwo w sprawie 


posiępowania policyi i jej prezydenła Rzepeck ego.. 


Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 


firma 
— Kraków — 
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sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach: 


Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszki-m 
K 150:—. tensam nn kamienie K 20u'—, Niklo-- 
wy lub stal. plaski zeg. z por! cyferbl. K 300—. 
| Stalowy damski na rękę K 300 . Budzik naj-- 
$ let szy k 350:—, Harmonie po K 30u* —, 700:—, 
100— i wyżej. Dyamenty do Szkła K 70— 
- i wyżej. Maszynki do włosów K 60' -, 150— 
. Brzytwy po K 80—, 100 -, 120—, Wysyłsa ma 


200: | 
zaliczką pocztową. Cenni« ilustrowany za ryj "> 4K 
przekazem. way Kupuje srebro i złoto. 


Opowiedsialny redaktor: Zygmunt Klemenziewieas, 


Z drukarni Ludowej w Krakowie. 
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